
i
N '° -  5 * dnia 4* Lutego 1825 .

L A D O W l D  I M I L I A  D A .  * j
(Fcwtesi słowiańska.)

w i e k u  p i ą t y m  , nad b rze g a m i  D n i e ­
pru , w  c ie n iu  w y s o k i c h  i o d e ł  w zn o s i ł a  
się ś w ią ty n ia  w y b u d o w a n a  z p a l ó w  p r o ­
stego d r z e w a  i p o ś w i ę c o n a  d u c h o w i  w ó d .  
K ap łan i  iey  mieszkal i  z t a m tą d  n ieda le ­
ko w  m a ł e y  cha tc e .  K ra y  od z a c h o d -  
hióy s t r o n y  rzókj  ok ry ty  b y ł  n i e p r z e b y ­
tymi la sam i  , w  k t ó r y c h  u k r y w a ł o  s ię  
leJno p o k o len i e  S ł o w i a n .  Cr dzicy, ty l ­
ko w  czasie z im n a  skórami z w i e r z ą t  
odziani , m ieszkal i  w  bud a c h  z- ga łęz i ,  
|  i e d y n ó m  ich  z a t r u d n ie n i e m  b y ł y  ł o w y .  
Bez  o b y c z a i ń w ,  bez m i ł o ś c i ,  bez w i a r y  
bę d ą cy c h ,  ani t e r a źn i e y s zo ś d , ani p r z y ­
szłość nie zaymow ał r . . .  D r u g i  szczep 
O łowian  z a m ie s z k a ł  p łaszczyzny  na; 
w s c h o d n i m  r o z c i ąg a i ą ce  się b rzegu .  B y -  
*Y tam  c h a t y ,  pola  u p r a w n e  i t rzody .  
Ołowian  e tego pokolen ia  cenil i  p o w a b y  
tow a rz y s k ieg o  życ ia  i w i e r z y l i  w  o p i e ­
kuńcze bogi  Szczególnie  i edna  rodzina 
*yła< na d  inne  c zczona ,  syn ióy  L a d o -  

"Wid by ł  dla m ęzk ióy  piękności  i n i e u -  
s t raszoney o d w a g i  lubiony  od'  kobiót  
1 s z a n o w a n y  od m ężczyzn .  Z  r zadką  
gorl iwośc ią  p e ł n i ł  obow ią z k i  syna  i b r a -  
*a > W ie rny  był  s w o i e m u  p oko len iu  w  p o ­
koi u i podczas w o y n y ,  ten ty lko  czyrt io-  
tjp n iu  za rzu t ,  że  m e  c h c i a ł  po iąć  żony .

usilne r o d z i c ó w  prośby p r z y z n a ł  się,. 
14 c ó rk i  do l in  nie po t ra f i ły  w z r u s z y ć  ie-

*) Jes t to  wyiąfcW * r o m a n s u  ś wić i o w yd a ne go  w P a ­
r yż u  pod n a* » i s  óu n : Tahlia-i Slave , s n a ;  d u ­
jącego się t eraz  na toal e tach  wsuystli icli  pary-  
żan c* .  l lędz ie  ón nas j i  a t e r e s o w a ł , a r ssakźe  
i ' m y  o d  S ło wi a n  pochod/ . imy.  T .

go serca i że  b r z y d z i ł  się o w e m  m :l c z ą -  
c ó m  p o s łu s z e ń s tw e m ,  na k t ó re  obyc z ay  
n a r o d o w y  s k a z y w a ł  m a ł ż o n k i  S ł o w i a n ;  
c h c i a ł  w  żonie  s w o i e y  rnieć t o w a r z y s z ­
kę  , uczestniczkę t r u d ó w ,  nie  zaś n i e ­
w o l n i c ę .  *

Z i m a  zaczę ła  uchodz ić  p r z e d  ł a g o d ­
n y m  w i o s e n n y c h  w i a t r ó w  , p o w i e w e m v 
da c h y  s ło m ia n e  chat,  b ł y s k a ł y  t o p n ą c y m  
ś n i e g i e m ,  lód z a ł a m y w a ł  sję r a  rzó-  
c e ,  n u r ty  D n i e p r u  u w o l n i o n e  z kaydan  
w z b i e r a ł y  i d u m n e  z w y c i ę z t w e m  , b r y ­
ł y  lodu p o p ę d z a ł y  w z d ł u ż  rzćki .

D a w n y  obyczay  n a r o d o w y  nakazy­
w a ł  p o w r ó t  w i o s n y  obchodz ić  świętexU, 
podczas  którego  S ł o w i a n i e  dol iny ,  b o g a  
w ó d ,  sk łada l i  w  świą tyni '  l e snćy  ofiary. 
Poko len ie  s łowiańsk ie  za m iesz ku iąc e  dzi­
k ie  lasy, d o w o d z ą c ,  i ako  z iednego  z p o ­
k o l e n i e m  dol iny  poc h o d z i  p lem ie n ia ,  
z g r o m a d z a ł o  s ię  podczas t y c h  ś w i ą t  r a ­
z e m  z p i ć r w s z e m ,  do wspó lnego  kościoła.- 

Z b l i ż y ł  się dzień ś w i ę t a .  J a k  z ło t e  
w s t ą żk i ,  p a d a ły  p r o m i e n ie  w io s n ia n e g o  
s łońca  na las opasuiący  ś w i ą t y n i ą ;  lecz 
gęste d r z e w  ga łęzi  tylko s łabe w  środek  
b o r u  w p u s z c z a ły  ś w i a t ł o .  S ta rc y  dz i ­
k i c h ,  chodzil i  o k o ł o  w y s o k ,  ch iodeł ,.  
budzili  ś p ią c y c h  i  g n i e w e m  du c h ?  rzek  
g rozi l i  za opieszałość.  W k r ó t c e 1 b y ł  ca­
ł y  las w  p o r u s z e n i u ; zgromadzała  s ię  
dzicy m ie sz kańc y ,  iedni  odziani  s k ó ra m i  
zwierząt, ,  tę iedyną  ozdobę  s w o i ę  niosą; 
b ó s t w u  W  of iarze,  d r u d z y  w  t y m  celir 
w y r y w a i ą  z 2 i e m i  dc i ad ła  uż yw a ne '  
k o r z o n k i ,  lub ł am ią  d r z e w  ga łę z i .  B o ­
gatszych  nie przynoszą d a r ó w  , boiaźń 

, ięst t e ra  c i e m n e m  uc z u c i e m  , k tó ra  i c h  
do św ią ty n i  popędza l g d y  iak t rzoda  dzi­
k ich  o d y n c ó w ,  przee .zięraią  się przes.



g ę s tw in ę  k n i e i , o d b r z m i e w a  leśne  echo
ich ża łośnemi  okrzyki .

Po r z ą d n e m u  g r o n a m i  zbl iżaią  s ię  
m ie s z k a ń c y  dol in  do ś w ię te g o  ob w o d u .  
M łodz ie ńcy  i d z i e w i c e ,  pstrerru l u b b i a -  
ł e m i  odz ian i  s z a t a m i  szli nap rzód  śp ie ­
w a j ą c  i p r z y g r y w a j ą c  na f le tach pastu­
szych .  Z a  n iem i  p o s t ę p o w a ł y  kob ić ty ,  
j e d n e  m i a ł y  dz iec i  na r ę k a c h ,  d rug ie  
n iosły  duże  naczynia  z m i o d e m  i pieczy­
w e m ,  a m ę ż o w i e  w ł ó c z n i a m i  u zb ro ien i  
otacza l i  g rono  każde,  b y i e  w  p r zypa dku  
b r o n ić  od napaści dz ik ich  S ł o w i a n .  K a­
p ł a n  boga rzek ,- odznacza iący  się od  in ­
n y c h  s t a r c ó w  d ługą  brodą,  zapa l i ł  ogień 
i do  ofiary p r z y g o t o w a ł  na rzędz ia .  Po -  
t ć m  p r z y t k n ą ł  r ę k ę  do  dużego  w o l e g o  
r o g u ,  za tk n ię tego  w  ścianie św ią tyn i ,  
w y y m u i e  g o , o p a t r u i e  nao k o ło  i z r a ­
dośc ią  oświadcza  z g r o m a d z e n i u ,  że  bóg  
p r z y i ą ł  z u p o d o b a n ie m  ofiarę m io d u  i o b ­
fite p rzy rzeka  ż n i w o .  Mieszkańcy d o ­
l iny obe z n ay m ie n i  z d o b rodz ie ys tw am i  
r o l n i c t w a  d z ię k c z y n n e  w y d a j ą  okrzyki .  
K a p ł a n  s iada po skończonóy  of ia rze  
u p r o g u  ś w i ą t y n i ,  odb ićra  da ry  i u s tóp 
b ó s tw a  ie składa.

L a d o w i d  o d r z w i  ś w ią ty n i  oparty ,  
pa trzy  n a  c ó rk i  l eśnych  S ł o w i a n ,  i a k  
w c h o d z ą  do kośc io ła  i ubog ie  da ry  skła­
dają bogu .  O g o r z a łe  i ch  tw a rz e ,  p e w n e  
i ś m i a ł e  k r o k i , d ł u g i e  rozpuszczone  w ł o ­
sy będące c a ł ć m  i c h  o k r y c i e m ,  wreśc ie  
o w a  d u m a ,  m e z k a  p iękność  i dz ikość  
w  s p o y r z e n i a c h , są to dla L a d o w i d a  
n o w e  p o w a b y ,  k t ó r y m  się  op rzóć  n i e  
m o że .

Niebo by ło  do tąd w y p o g o d z o n e ,  ale 
podczas  ś w i ę ty c h  o b r z ą d k ó w  nagle na  
w i d n o k r ę g u  s k u p i ł y  się c h m u r y ,  j ęc z ą ­
cy w i a t r  p ę d z i ł  ie w  iednę  s t ronę 
i w k r ó t c e  c iem ność  o k r y ła  szczy ty  ś w i ą ­
tyni .  H uc z a ła  rzeka  grożąc p r z e p e ł n i e ­
n i e m  b rze g ó w  , burza  ugina ła  ku  z ie m i  
w ie rz c h o łk i  w i e r z b  z l iści  ogo łoconych ,  
a c iężkie ga łęz i  s t a r y c h i o d e ł  t r ze szcza ły  
do tyka iąc  się d r z e w  sąsiednich. Śn ie żn y  
o b ł o k  *wyrzuca na re śc ie  na k o ś c ió ł  i oko ­
l ice  iego w a r s t w y  śn iegu , i w c h ó d  do 
św ię tć y  b u d o w y z a w a l a .  D z icy  S ł o w i a n i e

p o s t r a c h e m  unies ieni ,  zaczynają  uciekać,  
obn a ż o n e  ich c ia ł a  w y s t a w io n e  są na 
w ś c i e k ł o ś ć  b u r z y ,  sądzą w  t r w o d z e  
s łyszyć rycz e n ie  boga  naw a łn ic  i p ierz -  
cLaią  w  g ł ą b  lasu.

S z a n o w n y  k a p ła n  o t o c z o n y  S ł o w i a ­
n a m i  do imy,  w s p ó l n i e  z n iem i  m od l i  się 
do  n i e ś m ie r t e ln y c h  b o g o w .  Spoufa lony  
ze z i a w is k a m i  na tu ry  u w a ż a  z w r o t  o b ł o ­
k ó w ,  a do tykaiąc się d łu g ić y  b rody ,  śle­
dzi  o d m i a n y  p o w i e t r z a .  W k r ó t c e  a to l i  
w o ł a  r a d o ś n i e :  »Namiza *) w y s ł u c h a ł
nas  i w n e t  u w i ę z i  w i a t r y  ; d z iękuyc ie  
b o g o m  i  p o w r a c a y c i e  do c h a t  w a s z y c h >  
P o  k i lk u  c h w i l a c h  uyrze l i  z n o w u  b ł ę ­
ki t  _n ieba ,  S ł o w i a n i e  pa d ł s z y  na ko lana  
ś p ió w a l i  dz iękczynne  h y m n y  i odeszl i  
t y m  s a m y m  p o r z ą d k i e m  , iak przyszli.

L a d o w i d a  nie b y ł o  m i ę d z y  n i e m i  I 
Jeszcze na p oc z ą tku  b u r z y , g d y  c ó rk i  
l e ś n y c h  S ł o w i a n  uc iekać  z a cz ę ły  , n i e -  
u w a ż a n y  p o s z e d ł  za n i e m i .  S t r w o ż o n e  
nie  u y r z a ł y  g o ,  a p r z y  w s t ę p i e  do lasu  
roz lec ia ły  się, iak l iście pędzone  w i a t r u  
p o w i e w e m .  L a d o w i d  z a s t a n o w i ł  się,  
o g a r n ę ł a  go t r w o g a  na w i d o k  c iem nic  
b o r u  , od  d a w n a  dol in m ie s z k a ń c y  m ie l i  
łas ten za siedl isko z ł y c h  d u c h ó w ,  w i ­
d o w n i ą  rozboió w  i m o r d ó w .  B u r z a  ro z ­
m i a t a ł a  w ł o s a m i  L a d o w i d a ,  rozdz ić ra  
iego ś w ię te c z n y  ub ió r  i z a ledw o  ten  sil­
n y  m ł o d z i a n  u t r z y m a ć  się m o ż e  przed 
i ćy  w śc iek ło śc ią  na nogach .  L e c z  p o ­
w o l i  rozjaśn ia ło  się n i e b o ;  noc spokoy-  
na  następuie  po  w a l c e  n a t u r y ,  x i ę ż y c  
tarczą  s re b r e m  łyskającą  os ła n ia  z n u ż o ­
ną z i e m ię ,  Z  radośc ią  w idz i  L a d o w i d  
b ó s tw o  nocy  c h a t o m  i t r z o d o m  iego świe -  
c ą ę e ,  w z y w a  ie, w z y w a  N i m f  lasu, b ł a ­
ga o p o z w o l e n ie  w e y ś c i a  w  g łąb  kniei ,  
m a  nadzie ię  znaleźć t a m  m a ł ż o n k ę  d la  
s ieb ie .  —  »Niech będz ie  du m n a«  r z e k ł  
»lecz p i ę k n a ,  niech się w z d r y g a  na  w i ­
dok n i e w o l i ,  a t y l k o  m iłośc i  ulega.  Gdy 
w y  Nim fy  lasu spe łn ic ie  m o i e  żądan ie ,  
d a m  w a m  w  ofiarze nayp iękn ieyszą  klacz. 
S a m  ią w y c h o w a ł e m ,  a i ćy  rączość bie ­
gu r ó w n a  się s k r z y d ł o m  w i a t r u . «

J3óg pogody .



— as

lóaledv/o s k o ń c z y ł  m o d ł y ,  z n o w u  
o b ło k a m i  osłania  się x i ę ż y c , g łęboka  
o tacza  go c ie m ność ,  więc  z n ie w o lony  
oc z e k iw a ć  m us i  dn ia  p rzyyśc ia .

S k o r o  p i e r w s z e  dnia  zo rze  b ł y ­
s n ę ły ,  idzie  L a d o w i d  w  g ł ą b  ł a s e ,  oko 
lego szuka dz ie w ic  kniei  — iest to  w i ­
dok , któ ry  c a łk i em  w y o b r a ż n o ść  iega 
O panow ał .  W  tern  s łyszy k rzyk  r o z ­
chodzący  się poś ród  o b u m a r ł e y  ciszy,la­
s u ,  s ły szy ,  iak ktoś zbl iżaiąc s ię  d ru z ­
gocze leżące  na z iem i  ze sc h łe  ga łęz i .  
W i d z i  m ło d ą  S ł o w i a n k ę  b iegnącą  z ro z -  
p u s z c z o n e m i  w ł o s y m a  i z o b ł ą k a n y m  
W zrok iem .  T u ż  za nią  leci iakaś  druga 
n i e w i a s t a ,  d opędza  i ą ,  obala  n a  z iem ię  
i podnosi  m aczugę ,  chcąc  zadać cios ś m ie r ­
te lny .  L a d o w i d  pos tr zega  to i s z y b k o ­
ścią b ł y s k a w i c y  przebi ia  pierś  n i e w i a ­
sty. Na krzyk,  k t ó r y  ona u m ie ra iąc  w y ­
d a ła ,  zb iega ią  s*ę inne n i ew ia s ty  s k ry t e  
W ^ g^s tw in ie  b o ru  pod  os ło ną  ga łęz i ,  
a pos tr zeg łszy  D a d o w id a  ucieka ią  iak 
na y p rę d z ć y .  Miliada od m ł o d e g o  S ł o ­
w i a n i n a  w y r w a n a  z paszczy n i e c h y b n ć y  
ś m i e r c i ,  s toi  n ieporuszona ,  z a l e d w o  o d ­
d y c h a ,  w l e p i a  oczy s w o i e  w  zabitą  n ie-  
p rzy iac ió ikę  i nie  śrnió zolizyć się do 
n i ó y .  O d w a ż a  się nareście  do tknąć  z w ł o -  
k ó w , znhóyczy  oręż wyciąga  z r any ,  
i z n a d lu d z k ą  radością  p rzyci ska go do 
piersi .  L a d o w i d  p a t r z y  z z a c h w y c e ­
n i e m  na p o w a b y  dziki ćy d z iw o i .  T a k ą  
w ł a ś n i e  w y s t a w i a ł  sobie pożądaną  m a ł ­
ż o n k ę , ale nie m i ł o  m u  iest p r z y  p o ­
w a b a c h  k w i t n ą e e y  m ło d o ś c i  w i d z i ć e  
W  oczach d z i e w ic y  o w o  b a rba rz yńsk ie  
unies ien ie .  Czułością  i n iechęc ią  n a p e ł ­
n ione  se rce i e g o , ale p o s t a n o w i ł  w y ­
d rzeć  ią z s iedliska tóy dzikióy  zgrozy ,  
i  pep rz ys ięga  przed  s a m y m  sobą , że 
v r  i ć y  r i i eposk rom io nćm  sercu w z n i e c i  

- Uczucia miłości  i po l i towan ia .  W  o ła  na 
Uią , ona się oddala  i h i e r z e  z s o b ą  iego  
W łóc z n ią .  M ó w i  ićy p o c h lć bne  s ł o w a ,  
c h w a l i  ićy p i ę k n o ś ć ,  a dz iew ica  nie iest 
g ł u c h ą  na te s łodkie  w y r a z y .  W i d z i  
i eg o .^ v y s m u k ? ą  kibić ,  w z r o k  ś lacł ie tny;  
p r z e m a w i a  do r d ć y  w p r a w d z i e  i ęz yk iem  
dz ik ich  mie3zKąócó 'v  L s u ,  a le pigdy ie sz -

cze nie ob i ia ły  się o  i ć y  uszy t ak  pd-  
dh lćbne  w y r a z y  Miliaęta nie ucieka,  gdyż  
obecność  m ło d z ia n a  t a k  ią ku  sobie p o ­
ciąga , i ak  w o n i ą  k w i a t u  pszczo łę  lasu.  
L a d o w i d  n a m a w i a  ią  , ażeby  z n im  p o ­
szła , p r zy rz e ka  p e r ł y ,  k o r a l e  i  sza­
t y  , o b i e c t i e  m i łość  r o d z i c ó w  i s ió s t r .  
G d y  tak m o w i ,  Dna się za s t a n aw ia  i p y ­
ta  c ieka  w i e , gdzie  się t e  sKarby znay-  
du ią  ? A m ło d z ia n  zbliża s ię  do  n i ć y  
o s t r o ż n ie ,  bierze  i ą  za r ę k ę  i rzecze  
l  p r z y t łu m io n ą  radośc ią  : »VV m o ić y  cha ­
c ie  są xe k o r a l e ,  te sza ty ,  i t n u e  leszcze 
p iękne  r zeczy  b ę d ą  w ł a s n o ś c i ą  t w o i ą *  
i w  oc z ek iw a n iu  tych  s k a r b ó w  będącą ,  
p r o w a d z i  bez o p o r u  z sobą. D ł u g o  szli 
w  m i l c z e n iu ,  m ł o d z i e n i e c  o b a w i a ł  s ię ,  
ażeby  i e J n ć m  s ł o w e m  n i e  z n isz c zy ł  t e ­
go p om yś lne go  w r a ż e n i a ,  k t ó r e  m o w a  
iego  s p r a w i ł a  i śp ie szy ł  w  bezpiecz-  
n ó m  m ie y s c u  u k r y ć  skarb s w ó y ,  milszy 
m u  nad  wszystkie  skarby  ś w ia ta .  J u ż l ą s  
zaczynał  się roz rzedzać ,  drżącą nogą  s tą­
p a ła  Mil iada p c  ś w i e t l e  s łońca, L a d o ­
w i d  c h c ąc  ią r o z m o w ą  za trudnić ,  ażeby 
nie  u c i e k ł a ,  z a p y ta ł  się i e y :  »P o w ie d z  
m i  d z ie w ic o ,  co b y ł o  k ł u t n i  przyczyną ,  

rozącćy  ci ok ru tną  śmie rc ią  —  T u  
op iero  o n a p r z y p o m n i a w s z y  sob ie  oca le ­

nie  s w o i e  w le p ia  w z r o k  w  t o w a r z y s z a  : 
»Gdy burza n a p e łn i ł a  nas t rw o g ą «  r z e k ł a  
»b ieg fy rm y  szukać  w  lesie na szym  s c h ro ­
nienia r ale z łe  duchy  b o r ó w  c b f ą k a ł y  
n a s ,  b łąd z i ły śm y  nie m o g ą c  s iedl isk n a ­
szych rozpoznać .  Nakon iec  każda osobna 
p o k r y ły ś m y  się pod ga łę z i  i p o m ię d z y  
z a r o s ł e ; ustała b u r z a , ia s p a ł a m  p o d  
os łoną  d rzew a .  ‘.W  t ć m  o w a  n iew ias ta ,  
n i e  m o g ąc  z a p e w n e  znaleźć przytułku-,  
w o ł a  na m n ie  i  chce m n ie  spedi lć z m i e y -  
s c a , bronię  się, lec*, ona iest  tak m ocna ,  
iż się iey  n a w e t  nasi  m ez c z y zn i  bolą., 
M u s ia ł a m  uc iekać  p rze d  nią  i b y ł a b y  
noflie n ieochybn ie  z a b i ł a ,  g d y b y ś  ia nie 
b y ł  ugodzi ł ,  M>ałarr» cię w t e d y  za b o ­
ga.?.  Z a m i l k ł a  na c h w i l ę ,  a p o t ć m  z a ­
p y ta ła  się głosem- p o w ą t p i e w a n i a : >;Coz 
ia będę m ię d z y  w a m i  c z y r n ł a 9 C ż się 
ze m n ą  s ta n ie ?  ' — ^Będz iesz m o i ą  n r a ł -  

 ̂żocKą , z a p r o w a d z ę  cię do m o i c h  r o a  i-
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c ó w ,  a b o g o w i e  m oiego  ogniska będą 
i t w o i m i  b o g a m i .« —  »R.odzice , ogniska? 
cóż to ies t takiego?« —  ^Rodz icam i  d r o ­
ga d z i e w ic o  n a z y w a m  cyca  m c ie g o  
i m o ię  m a t k ę ,  z n im i  i ć m  i piię,  r ó w n i e  
i a k  i inne dzieci  , k t ó r e m i  o b d a rz y ł  ich  
P e r u n .  M ieszkam y  pod i e a n y m  d a ­
c h e m ,  oy e ie c  rozkazu ie  k o b i ć t o m ,  cór-  
ko rn  d o m u  i iego rozkaz  p e ł n i ą  t akże 
m ło d z i  m ę ż o w i e .  B o g o w ie  nasi są to 
m o ż n e  is toty,  opiekują  się n a m i  i odbie 
raią  od nas  cześć n a y w y ż s z ą .  M a m y  ich  
w y o b r a ż e n i a  w  lu d zk ie y  p o s ta c i  w ^ c ie -  
s ane  z d r z e w a  i o k r y te  w ł o s a m i .  S k ła ­
d a m y  i m  o f ia ry ,  r ó w n i e  iak p o tę ż n y m  
b o g o m  n i e b a , k t ó r y c h  czcimy podczas  
ś w i ą t  wspó lnych .  \ V  n a p a d a c h  n ieprzy-  
i ac ie l sk ich  b r o n i m y  i eden  d rug iego ,  
a gdy  k tó ry  z nas u m r z e ,  s y p ie m y  m u  
m o g i ł ę ;  nad  wszys tk iezaś  iest  dla nas  nay -  
św ię t szy  o b o w i ą z e k  gościnności ."  — »Go- 
śc inność  ? cóż to ies t?"  zapy ta ła  się Mi-  
l iada c i e k a w i e .  —  »E ićdnaś dz iewico,  kie-  
dy  t ego  nie w i ć s z ?  Jest to  roskosz,  znu­
żonego  w ę d r o w c a , przybysza z da lekie ­
go  k r a i u  uc z ę s to w a ć  w  naszćy chacie ,  
w ska z a ć  m u  dalszą drogę i p a t r z y ć ,  iak 
p r z e i ę t y  w dz ięcznośc ią  odchodzi . "  Mil i -  
a d a  s ł u c h a ł a  z p o d z i w e m ,  czasami nie-  
z r o z u m i a w s z y  go,  w l e p i a  w  n i e g r  s w o i e  
m o d r e  oczy ,  to  z n o w u  w y p r z e d z a  gcprą- 
c ż e m i  k r o k i .  Lado  w i d  z aw sze  obsv / i a -  
iący s ię  i ć y  u c ie c z k i ,  co raz  n o w e m i  
t r u d n i  ią p y t a n i a m i ; chce  w i e d z i ć ć ,  iak 
ż y ią  w  lasach i ć y  z i o m k o w i e ,  czyl i  są 
podz ie len i  na rodziny,  c z y  r a z e m  p racu -  
ią i czy r a z e m  się b a w i ą ?  —  » Ł ą c z y m y  
się  t y lko  na  ł o w y ,  l u b  do  b o i u ,  zresztą  
ż y i e m y  s a m o t n i e ; n i e z c i ć r p i e l i b y ś m y  
ż a d n e g o  r ozkazu,  w  z i e m i ę  k ry  i e m y  s k ó ­
ry- i m aczug i  n a s z e ,  i n a r z ć y  k t o k o l w i e k  
m ó g ł b y  ie  u k r a ś ć  l u b  odebrać  p r z e m o ­
cą  ; ł o w y ,  b o i e ,  z w y e i ę z t w o ,  ł u p i e ż e ,  
to  ca ła  radość  n a s z a ,  i n n ć y  w c a le  n i e  
z n a m y . "  —  » ż y i ą h  ieszcze t w ó y  oyc iec  
i m a t k a  t w o i a ? "  z a p y t a ł  się m ł o d z i e n i e c  

✓ tkn ię ty  t v m  b a rb a r z y ń sk im  o b r a z e m .  —  
Mil iada spoyrza ła  n a  ni ego  z d z i w i o n a :  
✓Matki nie  z n a ł a m "  o d p o w i e d z i a ł a  »sko-  
r o  tylko b iegać  u m i ć m y , k o m ć ty  nasze

m e  daią  n a m  m lć k a  z s w y c h  piersi  i zo­
s t a w .  a ią  nas s a m y c h  w  lesie.  O d t ą d  
s ta ram y  się s a m e  o p o ż y w i e n ie  na s z e . " —• 
»A Lado , bóg m i ł o ś c i , iestże w a m  t a k ­
że  nieznany ? Nie  z a w ie rac ież  z w i ą z k ó w  
m a ł ż e ń s t w a ,  Które óu  i e d n o c z y ? "  —- 
»Czyl iż g ł o d e m  nęKani, rozdz ie len i  c iem ­
n icą  b o r u ,  m o ż e m y  zyć r a z e m  i zna leźć 
się, kiedy  nas ł o w y  rozprószą ?« — »E ied-  
na ! n ieszczęś l iw a!"  z a w o ł a ł  L a d o w i d  
»póydź ze m n ą  do m o ić y  c h a ty ,  oyc iec  
m ć y  będzie  t v / o i m  o y c e m  , n igdy  nie 
r o z ł ą c z y m y  się." —  »Nie« z a w o ł a ł a  dzie­
w i c a  i z w o l n a  r ę k ę  s w o i ę  z r ą k  m ł o ­
dzieńca w y r y w a  »Nimfy u k a r a ł y b y  m n ie ,  
a z ł e  duchy  leśne  śc iga łyby  m n ie  aż do., 
t w o i ć y  c ha ty  « —  » B o g o w ie  cha ty  m o ­
i ć y  są od'  t a m ty c h  możnieys i . "  —  »Lecz 
g d y  m i  s ię  u w a s  nie  podoba  , w o l n o ż  
m i  będzie  p o w r ó c i ć . d o  lasu?" —  »Nie 
zechcesz  tego z a p e w n e  dz ie w ic o  m o ia  ! 
P r z y i e m n o ś ć  dol iny ,  spokoynosć  w  c h a ­
cie i m i ł o ś ć  tw o i e g o  m ałżonka ,  potra f ią  
c i ę  za tr zym ać ."

G d y  tak  r o z m a w i a l i  z soDą szćro-  
ka  przest rzeń  o d k r y ł a  się o c z o m  Mi-  
l i a dy ,  b y ł to  dla n ićy  w i d o k  n o w y ,  w o l -  
n i ć y  o d d y c h a ła  śc iśn ionemi p ie r s iam i ,  
a n ies fucha iąc  r o z p r a w i e ń  m ło d z ie ń c a ,  
za tap ia ła  oczy w  t y m  n o w y m  dla n i ć y  
obrazie .  M łodz ieniec  zbl iżaiąc się ku  
ch ac ie  oyczgj | tćy,  w s t y d z i ł  sie, dz ie w ic ę ,  
k tó rą  nade wszystko m i ł o w a ł ,  t ak  o bna ­
ż o n ą  p rze ds taw ić  rodz corn. Bez suka i ,  
niezna iącą  w s t y d u  m i a l ż e  ią tak p rzy ­
p r o w a d z i ć  do s u r o w ć y  m a t k i , do s k ro m ­
n y c h  s i ó s t r ?  m y ś l a ł  o ś r o d k a c h ,  iakby  
sob ie  t ć y  h a ń b y  oszczędzić .

(  Dokończenie n a stą p i. )

P O W R O T  *  M A S K A R A D Y  _
W  W I G I L I I ^  N O W E G O  R O K U . 

i  R o im , w arsz. r .  1825. )

ł  Ołnoc! roV stary m inął ,  rozpoczął się n o n y ,  
Ż ycząc  wszyscy nawzaiem, co przyydzie do g io n y ;  

Pe łen  winszowad i szumu,
Zaledwicm- wymknął się z tłumu,
1 edwic sen powicHi ścisnął,
Jeniius/  w  oczach mi błysnął.
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„Niezłomną, rzecze , potęgą, "
„Zarządzam przeznaczeń księgą;
„Proś  o co chcesz, twe żądanie,
„Zaraz spelnionćm zostanie."
A h l  Jeniiuszu wspaniały,
Nic na mnie, lecz na kray cały 
ZJcy twą łaskę,  day pieniędzy,
Daway złota iak nayprędzćy.
„Mylisz się“  Jeniinsz mówi,
„Złoto szczęścia nie stanowi,
„A,meryki, złota żyły
„ O d  srogich klęsk nie zbawiły:
„Z  złotem włl ibcryyskie  grody 
„Przeszły  woyny i niezgody,
„Nierząd, stronnictwa, chęć zyskuj 
„Pogrążył lud ten w  ucisku."
A więc niech nain dobroć pańska 
Otworzy handel do Gdańska.
Niecli spieniężym drzewo, zboże. 

v  „T e n  środek Cóż wam pom oże?
„W szak  tróyzęb Tamizy brzegów 
„ O d  skwary do wiecznych śniegów, 
„Chciwym handlem ziemię dręczy,
„A  paród w  niedoli ięczy.
„Przepłacał płód waszey ziemi: 
„Byliżeście szcześliwszemi?"
W ięc Jeniiuszu łaskawy,
Niech wesołość i zabawy.
Budzi w  nas twoie natchuicnie.
„P łonnem  iest i to życzenie,

■V „A  czyż Sekwany mieszkańców,
„W śró d  roskoszy, zbytków, tańców, 
„Dzień Uartłomicia nie skrwawił ? 
„T e rro ry zm  czy się nie ziawił ?“
Więc nam day nadludzki panie,
Rozum i umiarkowanie,
Niech przy  skromności i pracy,
Próżność porzucą rodacy. >—
C i,  którzy nauki głoszą,
Niech calćm sercem przenoszą.
Korzyść uczniów i poprawę,
Nad własny honor i sławę.
Próżniactwo lub dzieła ciemne 
Są szkodliwe lub daremne. —
Niech ci co  M uzy kołyszą,
W ięcey  m yślą , a mnićy p isz ą . . . .
Niech nie tworzą pism bez liku,
Bez se n su , stylu i szy k u :
W p rz ó d  należy, dawnych torem 
B y d i  S tnden lem , nim Autorem. . .  . 
N i e c h a y  S l a c h c i c  n a  z a g r o d z i e .  
N i e  r ó w n a  s i ę  W o j e w o d z i e ,  
Niech zamiast ponczu i romu,
Przyym ie gościa, czem ma w  domu. 
Rycćrzc trzeciego Jana *)
Nie znali kawy, szampana.
Czara w ódki ,  kawał wołu 
B yw ały  ucztą ich stołu.
A choć się miodkiem raczyli,
D o b r z e  p i l i ,  l e p i e y  b i l i .  —«
Niech Panicz dla przyszłey żoay 
Nie dłuży się na galony,

*) Pierwsi Sarmaci bitni a głodni, 
Oycowia nasi nie byli modni.

łtraiicfc i.

Posag utkwi na papićrae,
A Komornik wieś zabierze;
Karykle i cugi przeda,
A potem c o ? . ,  rozw ó d  bieda.. . . <—»
Niech Panienka choć Wielmożna 
Nie wstydzi się garnka, rożna,
Tunice,  muzyka nas zwiedzie;
Ale po dobrym obiedzie 
Nie gardźmy kuchnią lub igłą,
Bo przyszłość iesi niedościgłą...
Niech urzędnik szczupłą gażę,
Nie trwoni na eitwipaże,
W  pogodę , chodzi piechotą;
A dorożka iest na bioto.
Kto zgadnie, czy na urz.ędzie 
Ju lro  lub poiutrzc będzie! —
Niech Prawnicy i Sędziowie,
Noszą w  sercu to przysłowie:
Że lepsze sumienie czyste,
Niżli dobra zakaliste.
Nic uydzic obu Siron wzroku,
Gwichl szali i duch  wyroku. . .  —
Qbrorica niech ma w  pamięci,
Ze nędzę cierpią klienci.
Na w pisy ,  stępie, podróże 
Wioska wystarczyć nie m o ż e . . „
L e p i ć y , iak dawnićy bywało,
Żyć skromnie, a zdzierać m a ł o . . .
Niech nie zapomLą Doktorzy,
Ze od nich bićdaicysi chorzy.
G d y  policzą w prawdy chwili 
C h o ro b y , które zrządzili 
W iz y tę ,  z własnćy ochoty,
Spuszczą z talara na  złoty. —
Niech hażdy mąż w k a ż d y m  w  z g t  ę d z  i% 
O  iutrzc pamiętnym będzie.
Żonka niech grosza oszczędza,
Bo rozrzutność ściga nędza.
Niech więc Pani ta . . .  i owa . . . .
Szal spienięży, a grosz schow a;
Bo z trzech tysięcy parada.
Bardzo ludziom w oczy w p a d a . . .
A iak to będzie nie ładnie,
G d y  mężulho w defekt wpadnie, —- 
Niech Rządzca oyczystc'y sceny 
Żniży bilet na p ó ł  ceny,
Bo  pomimo chęci szczerey,
Ciężko płacić złotych cztery,1 
A  teatr  będzie pełnieyszy,
Skoro się opłata zinuicyszy. —
Niech k u p c y ,  przez złe towary.
Przez fałsz t runków ,  liche miary,
Przez bankructwa i upadki 
Nie wzbiiaią się w  dostatki,
W nuki ich  .(niech pewni b ę d ą ! )
Fortun  takich nie p o s ięd ą . . . .
Lepiey  zostać przy  usłudze,
Niż kupczyć za grosze cudze. —
Niech myśl o śmićrci przeraża 

• Ż y d k a , d e ru sa , lichwiarza,
Praca b iednych ,  grosz z nich zdarty.
Są straszne p rz y  zgonie czarty.
L ep ićy  chciwość ograniczyć,
A  poczciwą korzyść liczyć, —
Niech num starczą kraiu p łody 
Do potrzeby i wygody.
Nadzicią się nie uwodźmy, 
ł  dochód i  wydatkiem godiiuy.



Bo niebezpieczne to życie.
Które Moi na kredycie. —
Niech giną w  bałwanach falf 
Próżność,  zbytek i tam daićy. • . .

„Ilość tych  życzeń , m ć  łaski tu t rze b a , lecz w r o J iy ,  
„Z  dobrćy woii, czy z m u s u ,  spełnią się twe prożby, 
„W yrok  ten wkrótce skutkiem .yllio s'ę rozróżni,  
„Mądry, kto go wprzód poyinie, szalony, kto póżntćy,“

X,

B  A "S K I
S T A N I S Ł A W A  J A C H O W I C Z A ,  *)

( i & o z m .  w a rsi ,)

J a k  ł r u d n o  pi sać  bayk i  a z w ł a s z c z a  do­
b r e ,  d o w o d e m  t eg o ,  iest  z b y t  m afa  l icz­
b a  dob rych  b a y k o p i s ó w  tak w s t a r o ż i  tno- 
ści i ak  i w  n o w s z y c h  czasach .  P o  E z o -  
p i e  i F e d r z e —  d ługa  p a n o w a ł a  p r z e r w a ,  
n i m  Lafon ta in  m o c ą  w y s o k i e g o  ta lentu 
w y n i ó s ł  s ię  n a d  szereg  m ie r n y c h  pi sa-  
r z ó w  ba iek  ; n i m  nasz n i ez ró w n a n y  K r a ­
s icki  godny n a d s e k w a ń sk ie g o  baykepisa  
w s p ó ł z a w o d n i k  , i m i ę  s w o i e  p rzez  bayk i  
u n i e ś m ie r t e ln i ł  i  t r u ' n y  do n a ś l a d o w a ­
nia zo s taw i ł1 po sobie p rzyk ład .  C z t e r ­
dzieści lat u p ł y n ę ł o  od p i e r w s z e g o  w y y -  
ścia na ś w i a t  b a ie k  Kras ick iego ,  a w  ca­
ł y m  t y m  p rze c ią gu  c z a s u ,  i luż  nal iczyć 
m o ż n a  p o e t ó w ,  którzy s ię  odzn tezyl t 
w  t y m  r odza iu  f  O to  S t a n i s ł a w  T r e m ­
beck i!  O to  z tylu w z g l ę d ó w  zas łużony  
w  oyczyznie  N i e m c e w i c z ,  o k t ó r y m  iuż 
s p r a w i e d l i w i e  p o w i e d z i a ł  D m o c h o w ­
s k i ,  ż e  £ ż y ją c y c h  nayhl iżey s t a n ą ł  
p r z y  K ras ick im  ; (choć  D m o c h o w s k i  nie 
zna ł  ieszerze t y lu  p ó ź n ie y s z y c h  baiek,  
k to  r em i  N ie m c e w i c z  w z b o g a c i ł  l i t e r a tu ­
r ę  naszę;)  oto F ranc i szek  M o ra w s k i  ( J e ­
ne rał)  ,  Który  we  w s z ys tk ic h  baykach  
s w o i c h ,  po w iększey  części b e z im ie n n ie  
wydanych- ,  okazał  rze telny  t a l e n t  szczę­
ś l iw ą  ł a tw o  >ć i t r a f n o ś ć ,  oto n a hon ie c  
b a y k i  z n?nego  r o d a k o m  Antoniego G ó ­
reckiego  , noszą ua sobie  cechę d o w c i p u

i s z cz ę s l iw ć y  pros to ty ,  k tó re  m u  p o d o b n o  
w y ł ą c z n i e  z ie dna ły  zaszczyt  należenia  do  
T o w a r z y s t w a  Przy jac ió ł  Nauk.  Nieznana, 
w i ę c ć y  p o e tó w ,  k t ó r z y b y  w  t y m  rodza iu  
g ł o ś n e m i  się s tal i  ; a choć  w i e l u  z n ich ,  
u d a ło  s ię  iednę,  lub  ki lka d ob rych  i zręcz­
n y c h  napisać  b a i e k ,  t e  i ednak  n i k n ą  
w  t łu m ie  m i e r n y c h  i  m n i ć y  iak m i e r ­
nych .  . . .  *) t .

W  tę n iebezpieczną  drogę p u ś c i ł  s ię  
o d w a ż n i e  S t a n i s ł a w  J a c h o w i c z  
w y d a i ą c  osobno w  i  z. Bayki  i P o w i e ś c i  
s w o i e  w  P ł o c k u ,  Bayk i  te  dzielą sie na 
t r z y  części  i  ies t  i ch  ki lkadz ies ią t .  M ó ­
w i ą ,  że i sam n a w e t  upadek  w  w i e l k i m  
z a m ia rz e  przynos i  zaszczyt.  I dąc  za w e -  
w n ę t r z n e m  p rze k o n a n ie m  't p o w o d u i ą c  
się w y ł ą c z n i e  w ł a s u ć m  s w o i ć m  z d a n i e m  
(Którego iednak  n i k o m u  na rz u c a ć  n i e  
c h c ę ) ,  ś m i e m  u t r z y m y w a ć ,  ż e a u t o r d o -  
s£$pił pomeKąd w y ż ć y  w s p o m n i o n e g o  
z&azezytu . . .  zw łaszcza  kiedy z e c h c e m y  
w z i ą ć  pod ścis ły rozb ió r  ca ły  o g ć ł i e g o  
b a i e k ,  to  i es t ,  w szys tk ie  w  t i z e c h  czę­
ściach z a w a r t e :  w i ę k s z a  b o w i e m  część 
b a ie k  a szczególn iey powieści ,  z a w ie r a ły  
ty lko  zdania  lub sentencyie  m o ra ln e  oraz 
z d a rzen ia  p o to cz n e ,  g ł a d k i m  w i ć r s z e m  
w y ł o ż o n e .  Nadto w  k i lku  pow ieśc iach  
i b a y k a ch  nie m ó g ł  poe ta  do końca  ut rzy­
m a ć  zaczę tćy  a l legory i .  L e c z  ieśli t a k i e  
u t w o r z y ł e m  z dan ie  o ogóle  ba iek  P .  J a ­
c h  o w i  c z a ,  p rzyzna ię  o b o k  tego , ż e  
w  n iek tu rych  styl a u to ra  m a  w i e l e  ś la -  
c h e t n e y  p r o s t o t y ,  a n a de w sz ys tko  p rze -  
bi ia  się w r . i c h  szczęśl iwa  ł a t w o ś ć .  Na­
tura  i szczupłość tego  p i sm a  nie d o z w a ­
lają rozszćrzać się nad s z c z e g ó ł o w y m  
r o z b i o r e m  i poprzeć  p r z y k ł a d a m i  t w i e i -  
J z e m a  napo m k n ię te g o :  to  tylko dodać iesz- 
cze m o g ę ,  że gdyby  a u to r  c z w a r t ą  ty łko  
część lub t rzecią  w y d a ł  tta ś w i a t  , n i e  
d a łbv  m o ż e  p o w o u u  do  u w a g  tege  r o ­
dzaiu.  T r u d n o  iest  p i sa ć  w i e l e  i dobrze ;  
a t r u d n i e y  ies t ieszcze zrobić, samemu,  
w y b ó r  z rzeczy  na p isa nyc h ,  W  mieysco. 
dalszych u w a g ,  p r z y t a c z a m  d w i e  bay -

*i P o e ta  ten  k sz ta łc i ł  si.1 sve L w ow ie ,
f . n. * f  Kie na leża ło  p o m in ą ć  K nu in in ć -  I  G ó m nicgo ,
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f c i c h c ą c  t  n i em i  obeznać c z y te ln ik ó w ,  
iuó rzy  nie  mie l i  z ręczności  c^yiania  ca ­
łe g o  dzie ła .  G.

M R Ó W K A .
Motyl plęknemi polyskuiąc płatki.
Zlatywał z kwiainów zia Kwiatki,

Vłaśnie z  swoiego gniazda wyszła mrówka młoda) 
Uderzyła in w  oczy motyla uroda,
Tego postać powabna i iego lot śmiały 
Nadewszysiko się młode'y mrówce podobały.
Odwraca się do m atki, co właśnie w  tey chwiB 
N ies ie  ciężar pożyw i.y i pod  nim się chyli:
Matko 1 r z c c / e , robaczek nad różanym krzaczkiem, 
Wszakże iest .akże taUm iak i my lobaczkiem,
A iednak iaki p ię k n y , w e so ły , swobodny,

Zadrości godny.
Wszystkie moie dostatki z oęLotąoym dała,
Ż c b r  n była tuk piękna, tak sobić latała.
Młcradś) przerwie idy matka,  n i t  masz doświadczenia, 
Me skoro się dowidsz, iak swa postać zmienia,
Czćin b y ł  d aw n ićy , iak nabył tę pstrociznę mamą,

Wolisz chodzie p ć  tiem". I wolisz b r d  czarną. 
Słuchay : naprzOa się czołga, pote'm itst bałwanem, 
A  gdy się inż oswoi z tym haniebnym stanem,
G d y  w  tein iarzinie przebędzie czas podłćy  poko-y, 
Pycha  daie mu skrzydła i ccntki W kolo.  V 
1 ecz niekontent z tych  darów i wszystko mu Lrzydn.c, 
Skoro w spom ni , iak nabył tych ozdób ochydnic.

’ W lecze  życie nikesemne wśród nudów , tęsknoty,
Nie zna powabu p racy ,  ani wdzięku cnot.
Słysząc to mrówka młoda, pokręciła główką, 
l  rzekła: dzięka Bogu ,  żc ia iestem mró.rką.

K R Z E S IW O  , K R Z E M IE Ń  I  HUBKA.

Ja  to światło roznieć jm rzecze raz krzesiwo.
Na to krzemień: Jano żyw ol
Ze mnie światło bierze życie!
Hubka odpowie: Oba się mylicie,
Znikłaby w  chwili wasza iskra mała,
Gdybym  ia tey nic wstrzymała 
ITa to rzekł człowiek pokiwawszy g ło w ą : 
Wszystkiem icsteście razem, a niczćin cząstkowo 
Kiczem nrzenvień bez hubki,  hubka bez krzesiwa, 
W spólną waszą ] omocą światło się rozsiewa.

N A G R 0 3 E K  P i £ K N E Y .

I ^ -o ś n iy c ie  n a d  iey g r o b e m ,  sze rzc ie  kw ia tk i  w o n ie ;  
W y o b ra ze m  p i ę k n o ś c i ,  za życia i w a g o n i e ;

J a b o  ióy, k r a s y  wa„zey, w p ro c h  zmienią się szczą tk i ,  
L ec ą  z d . i a ł a n y c n  słodyczy , z ę s ta n ą  pam ią tk i .

A . . . , —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  — D nia  2 lgo  S tyczn ia  t .  r -  dano  
W T e a t r z e  naszym  p ić rw sze 'p rz cd - i ta w ie n ie  D r a m s lu  
W 5 a k ta ch  z f ran cu sk ieg o  P .  F r i d c r i c , pod nazwi- 
skiom : P a o l o ,  czy l i :  K o r s y k a n i e  i G e n u c ń -
e ż y  k o  w i e .  S z tu k a  t a ,  w k tó rć y  m aszyny  n a j w i ę k ­
szą maią ro lę  może się ty lko  pode  bać p rz e d s ta w ia n a  
Ba* wielkim. T e a t r z e , nie  dziw w ię c ,  że nz tuteyszćy" 
pub l icznośc i  nie uczyniła  Szczególnicyazogo w rażen ia ,  
ile źe ieszcze m aszyny  b y ły  w z łym  h u m o r z e  i w o ­
dza swoiego s łu e b a ć  nie chciały .  T on  oczywisty  b u n t
•  ich s t r o n y ,  p rzy ię ła  pu b l iczn o ść  z w ielką uiecbęcią.

Dnia  2 y. S tyczn .  d ano  Kom edyią  vi e ś- ak tach
•  n icmiecbieg > A. K o tz e b u e :  M a ł  o m i c s z c z a n i e. 
K io  chce naśm iać  się  l o  w o l i .  niech >d-ie na tę s z tu ­
kę .  Z ło ż o n a  z sam ych  k a r y k a t u r  nayzim nicyszego 
s ż .o w n k a  p o b u d z i  do śm iechu .  S / k o d a ,  że au-

<, t e r  w ysil iwszy  się na  dw a p ie rw szo  a k t y ,  n a s tęp n e  
iuż  nie m ó g ł  uczynić  tak  in te re s o w n e m i  iak tam te,  
a le  t raca  one  ty lko  w p o ró w n a n iu  z p io rw szem i,  uw a- 
ś&nc samo p rzoz  s i ę ,  maią zaw sze  wiele  t ra fn o śc i
• n iew ymow nie  bawią.  H o tz e b n e  r o .w in ą ł  w  t e y  Ko- 
inedyi ca ły  swóy ta l e n t  kom iczny .  G r a  , można p o ­
w iedzieć  , b y ła  ogó ln ie  d o b r a , azczególnic k o b ie ty  
ce low ały ,  _

D n ia  28. S tyczn .  H i s z p a u i e  w  P e r u ,  czyli:  
Ś m i e r ć  R o i l i  s T ra jc d y ia  w 5. a k ta c h  a n iem ieckie­

go  A. K o tz eb u e .  W  T ra jc d y i  tey  p r fy  w idocznych  
b łęd a ch  w uk ładz ie ,  o k a z a ł  a u to r  wiele  czułości.  C h a ­
r a k t e r  Roili  zadzityia atatością sp o so b u  m yślenia  i uy- 
m uic  do b ro c ią  se rca  , a ieżeli w idzowie  o b u rz a ią  się 
niew dzięcznośc ią  E lw iry ,  obraz  B o ry  w yg ładza  z icłś 
pamięci n ieprzy jem no w rażen ia  p o p ie r w s z e y .  P .  Ben- 

o d d a ł  c h a r a k te r  h o l l i  z ta len tem  b ieg łego  a r ty s ty ,  
g łos  p ostaw a  , akcyia. w szys tko  p rzyczyn ia ło  się tło 
uczynienia  go tego w ieczora  b o h a ty re m  g ry  , tak lak 
by: b o h a ty rem  sz tu k i .  W K o rze  (P .  K a m iń sk i ty )  w i ­
dzieliśmy ow e  ewinną  , c zu lą  i kocbaiącą Amery- 
k an k ę  , k tó rć y  c l ia rak te .  a u to r  tak  uym uiącńm  s k r e ­
śli ł  p ió rem . N ier . iogę  także  p o m in ąć  P P .  B ło tn ick ie-  
go  ( L a s h a z a z a ) ,  Sm oc liow sk icgc  ( P l z a r r a ) ,  S ta rz e w  
skiey  ( E l w i r y )  ! S ta rze w sk ic g o  fA lo n za)  , s ^ h j  in 
za piękna g rę  nie z ło ży ć  pochw ały .

Oiiia -zy. Styczn ia  Kom edyią  w 5 a k ta ch  e nie- 
.nicckieguA K o tz e b u e :  Z a m i e s z a n i e ,  ł t r o t o e h w i ­
ła  z ap u s to w a  , p e łn a  sceu kom icznych  i p o ło ż e ń  n a ­
d e r  zabaw nych .  W szyscy  a k to^ow le  s ta ra l i  się  wie­
czora tego g ra ć  iak nay lcp iey ,  a p u b l iczn o ść  u s i ł o w a ­
nia ie!i n a g ra d z a ła  o k la sk  .mi. X . X.

Z  L itogra fi i  P .  P i l le ra  w y d an o  n as tep u iącc  dzie­
ł a :  1) N o w y  widok m ias ta  L w ow a inney  s t r o n y
b ra n y .  2)  W id c k  wsi C z e r w o n o g r o d u  Xięcia Ka. Po-  
n ińskiego w ła su ćy ,  3) W id o k  w o d o s p a d u  p o d  C ucr .  
w o n o g r o d t m .  .— w __

Z W a r s z a w y .  — W  P r c b n s t w i e  K aszyńsk ićm  
d o tą d  ies t  s ta ro św ie ck i  z ćg a r  s to łow y , w  m osiężnćy 
o p r a w  c , m a  n a p i .  : J o a n n a  ZeUnski. Ż ó łk iew , A n n o

m
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I fo  m in i ,1689, m a  więc t e raz  l a t  l 3G t a idzie iak n a j ­
r e g u l a r n i e j ,  i w łaścic ie l  maiąo go od  l a t  w ie lu ,  n igdy  
go nie o d d a w a ł  do  rc p e ra cy i .  —  P o da iący  tę  w iado­
m o ść  donosi ,  źc w r o k u  z esz ły m  k up iw szy  now y z ło ­
ty  k ieszonkow y z eg a rek  rob io n y  w G e n e w ie ,  iuz m u ­
s ia ł  go dawać  do r e p a r a c j i  ośm razy  , a rc p c ra c y ia  
k o sz tu ie  go więcoy , niż cały zeg a rek .

Z B e r l i n a .  —  H o in p o z y to r  tam tey szy  P .  M ey ­
e r - B e c r  rzadk iego  d o s tąp ił  szczęścia  w T r y c ś c i e ;  no* 
w a  O p e ra  iego:  Li crociato in  iigupto , b y ła  z n adzw y­
c z a jn y m  przy ię ta  zapa łem  P rz y  p ió rw szćy  w y s ta ­
wie  , ś r ó d  c iągłych ok lasków  , sześć  nazy go w y w o ­
ła n o .  P o  tea t rz e  b y ł  p rz e z  tysiące  w idzów  z m u zy ­
ką , p rz y  pochodni&uh do domu. o d p ro w a d zo n y *  
uwieńczony  kwiatami. L t. p»

O nią d w u dz ies tego  G ru d n ia  t ,  h o r y z o n t  n a d ­
z w y c z a jn y  w y s ta w ia ł  nam  w idok .  N ieb o  w s t ro m e  
z a c h o d n ie j  tak  osob liw szą  k o lo ró w  m ięszan iną  i a ś r ia -  
ł o  , iakę ty lko  w k r a ia th  p o l u j , n o w y c h  widzieć  m oż­
na .  Z iaw isko  to m ożeby  hlezwyfiTa w tey  p o rz e  tem­
p e r a t u r a  wytłómaczy.ć m ogła  ( w czoray  b o w iem  m ie ­
liśmy w p o łu d n ie  13-2 , w ieczór  list.  c icp ia) .  M arzen ia  
p o e to w  . .aszycb k tó rz y  wszęaz ic  1 ożowc k o lo ry ,  
roz l iczne  k w ia ty ,  z lo tc  owoce  p o d  n ieb iesk im  widzą 
k w ia te m  , zd aw a ły  się w d n iu  tym b y ć  ziszczone. 
N..yniższc w a rs tw y  po w ie trz a  rzeczyw iście  maiową 
zielonością jaśniały.  — Bzadkim  ies t  ro k  w k to ry m -  
by z iawiska  n a tu r y  tak wielkością ' u u e rz a ią c c *  lecz. 
o ra z  tak zniszczeń, pełne- Dyly,. iak w r o k u  te rażn icy -  
szym. G w a ł to w n e  ziemi t r z ę s ien ia  w z ru sz y ły  Azyią,, 
z a g rz e b a ły  w g ru z ac h  znakom ite  miasta',, tysiące m iesz ­
ka ń có w  w przepaśc iach  zagrążyfy .  A lep p o  Szyras.  
i inne  m ias ta  p rzy p o m in a ią  p rzc raźa fącc  o b ra zy  , ia- 
fcie nam Gazety, urćśl i ły .  N o w e  vVulkany na A z o r ­
skich i K anaryysk ich  w y sp ac h  w y b u c h ły  ;■ n ies łychane  
w ich ry  zniszczyły p l a n t a c y ic  w  lndy iach  zachodn ich ,  
a m essy  wody  w o k ro p n y c h  w y le w a c h ,  niosąc  z sobą 
spus toszen ie  , toczy ły  się  po w sp an ia ły c h  b łon iach ,  
w s ia c h ,  m ia s ta ch  Niemiec i F r a n c y i  * tysiącznym spo. 
sobem  o śmierć- p rz y p ra w ia ią e  ludzi .  S t ru m ie n ie  
w ezb ra n e  na k sz ta ł t  gw a łto w n y ch  płynęL, rzek , ,  p ł a s z ­
czyzny n a y su c h sze  w o b sz e rn e  zmieniły  rię bagna ,  
a wienry  i z i e p  1 noc bez  p r z e r w y  z naywiekszą  w ic-  
ioc g w a ł to w n o śc ią , ,  m n ó s tw o  o k rę tó w  na brzeg i  r z u ­
ciły ,  lu b  o sk a ły  z d r u z g o t a ł y ,  lu b  wreszc ie  w o t w a r -  
ty rh  p o c h ło n ę ły  przepaśc iach ..  Nigdy B a r o m e t r  tali 
■wysoko się nifc w zn iós ł  iak w owe czasy ,  a J a g o d n a  
tych  dni t e m p e r a t u r a  d o  osobliwośc i  należy . Z d a ie  
s i ę ,  iż b u r z a  na angi t l s z i r h  i h u l len d c rsk ich  w szczę­
ł a  się wybrzeżach  , a w zb u rzy w sz y  m o rze  pó łnocne ,,  
szczą tkam i ro zb ity ch  o k rę tó w  sąsiedzkie  z aw a l iw szy  
b r z c u ,  szybko  p o su n ę ła  się do Szwccyi i tam w G u-  
t e n b u r g u  i Sz tuko lm ic  n iew ym ow ne szkody  z rz ą d z i ła  
wic iac  z między p o łu d n ia  1 zachodu .  L asy  nie o p a r ­
ły  się ićy vvś"ickłości, łanrała  d rzew a  lu b  z k o rzen iem  
w y r-" w a la .  L ecz  w odn o d ze  Fm nick iey  całą rozwinę-,  
ł a  g w a l to w n n ść  ;* a w zdąw szy  b a łw an y  c a łego  B a ł ty ­
k u  , 1* n ies łychaną  ie mocą p cuzi ła  ku  wschodow i, ,  
w s t r o n ę  gdzie- leży P ó ln o o n a  P a lm i r a , ,  R o ssy y sk ich  
W ła d ze  ow S to l ica .

7. N i  c-mdcc-.:— W ieśn iak  jfrNiędcrweil j  f w B r i s - .. 
gawii) po skończonóy  p ra cy  pędzi ł  wo ły  z p łu g iem  do  
d o m u  , sam zw olna  o ki lka  k ro k ó w  za nimi pos tęp u -  
ą c -  N a g le  zapadaią  w o ły  z p łu g ie m  b l is k o " l2  s lup

w  ziemię. P rz e s t ra sz o n y  tym  w id o k ie m ,  bez  przy- 
tumności ' p r a w i c ,  biegnie  do d o m u  w zywaiąc  innych  
w ie ś n i a k ó w ,  k tó rzy  m a  pomogli wyciągnąć w o ły  
z p rzepaśc i .  L na j  wicliszćin ie . lnas pod/.iwieniem u s ł y ­
szeli  w g .eb i  szum  p o to k u  w ś ró d  p ó l ,  gdzie od  wic 
k  >w ani ś la d u  s t ru m ie n ia ,  ani ż adnego  nie by ło  ż rzó- 
d ła .  Ju z  w nocy z dnia  »ę na  3o Pa/ .dz ic rika  r .  z.
0 t rzech  k w a d ra n s a c h  na I .  uczuć  się da ty  w p o b l iżu  
u  s tó p  gó ry  n icb iesh ićy  (des Ulauen) t rzy  w s trząśn ie-  
nia  ziemi w k i e r u n k u  z p o łu d n ia  k u  pnluocy , n a s tę ­
p o w a ły  zaś w p rz ed z ia le  10 —  15. s e k u n d  iedne  pc 
J . u g i c b ,  W tćyi sam ćy nocy  w okolicach M o r n b e r g
1 S e h ro m b e rg  podobrteż  c zu ć  sic d a ły  w s trzaśn ie-  
n ia .  .

Z  A n g l i i ,  —| W  o k o l ic y  h^artebester ies t  t e r a s  
hes p r z e r w y  3o,ooo w a r sz ta tó w  , tkackich  w r u c h u .  
W ca łćy  Anglii  sp o t r z c b u ią  na r o k  160 mil ionów  fu n ­
tów  b a w ełn y .  C hociażby  w p rz ęd z en iu  1 1/2 łóta n a  
k ażdym  fan c ie  z e p s u ła  s i ę ,  to ieszcze 145  m ili ionów 
b y ły b y  n t  u ży tek  o b ro c o n e .  P rzy p u śc iw sz y  w a r to ść  
p rz ę d z y  w ogóle  po 18 P in c e , tedy  w szy s tk o  k o s z to ­
w a ło b y  11 mili, funt .  sz tc r l .  ( 44 0 , 000 , 0 0 0 ) S ta ty s ty k  
hand low y  Kennedy  w y ra c h o w a ł  , ze p rzęd zen ie  ro c z ­
nie z a t ru d n ia  l ó l , o o o  osob  i 9,666,666 kó łek  do  p rz c -  
dzen  a, a k ap ita ł  dźla laiący  w tym razie  w b u d o w la ch ,  
m ach inach  i t p. o k o ło  10 mili. fun t .  sz tc r l .  wynosi.  
W  B o th d a le  m ias teczku  ręModziclniczem w L an c as ln rc ,  
w y rab ia ią  co tydzień  tf-o,ooo sz tu k  llancli  1 b a i , k a ż ­
da sz tu k a  po 46 Y a r d ó w ,  a więc p rz ez  ro k  47 mili.  
Y a r d ó w ,  z k tó ry ch  1-7 m im o ,  w jc h o d z i  za g ran icę ,  
r eszta ,  w  kraiu-.sjHiti zebuie  się.

W L o ndyn ie  zaw ięzu ie  się T o w a rz y s tw o  maiąco 
za cel ro z sze rz y ć  użycie g i> u  po ru sza iąceg o  z m i e j ­
sca p rzedm io t}  ( l o c o - m u ti f - g a z ) .  M ó w ią ,  iż T o w a ­
rz y s tw o  to po łączy  się z o w ć i n ,  k tó re  p rzedsięw zię ło  
za s to so w ać  m ae h isy  p a ro w e  do  w ozów . P ie rw sz e  
m ach iny  p rzez  to T o w arzy s tw o ,  użyto b a rd z o  d o b r z e  
o d p o w i-d z ia ły  z am ia ro w i ,  pon iew aż  w ozy  na g o d z in ę  
o d b y w a ły  ni 6 ( 2 i f i  godz iny  d ro g i ) . .  A to li  inno
s tw o  i c iężar  svody i węgli  s łu szn ie  za wielkie zło 
poczy tyw ano .  P r z y  użyciu gazu  nic zachodzą te t r u d ­
ności.  P ie rw sz e  dośw iadczen ie  z ro b io n e  będzie  p a  
de liżansic  Y o rk sk im .  W y nalazca  ■ P. B ro w c n  zapi y -  
n ia  ,  iż tak im  sposobćrn  do g ó ry  z-góry w każdev g o ­
dzinie u icdzic 10 mil ( 3 iJ'ż godziny d r o g i ) .  B o  tey  
now óy  m eto d y  łączy  się inna. k osz tow na  korzyść : 
oszczędzenie  k osz tów .  T a l o w e  nie będą tyle w y n o ­
s ić ,  la., zap rząg  . c z te r e c h  k o n i ;  d la  tege i mioysca do. 
siedzenia  będą  o p o ło w ę  tańsze.

T e a t r  w L : w erp o Iu  b y ł  w  niohczpieozcństw ie- 
lecz nie z p r z y p a d k u  ale p rz ez  wściek łość  p u b l ic z n o ­
ści. M ianowicie  a k to r k o  p rz e z  afisz zapow iedzianą  
zas tąp iła  inria. G a lcry ia  n ap e łn io n a  po w ię k sz e j  czę­
ści m a y t k a m i ,. poczę ła  gwizdać '?  i n iebaw em  sp a d ł  
g r a d  iab tck  , o rz ec h ó w  1 p o m arań cz  n scenę.  G dy 
tey a m u n ic j i  b r a k ło  , wściekli łam a li  ław k i  i r zuca li  
ie na l u s t ro  Krzysz ta łowo „  k tó r e  w tysiąc p o t łu k l i  
k a w a łk ó w .  P a r t e r  p rz e s t r a s z o n y  ućiekł..  "Gd. iuź n i c  
b y ło  ław ek  i gdy  i ten zap as  się  w y c z e r p a ł , ei hogo  
wic  ( tak  zowią m ieszkańców  tego r a j u )  o d ry w a l i  że ­
lazne  p o r ę c z e ,  ilrzwr n a w e t ,  cegłę z m u ró w  k o r y ta ­
r z a  , i rz u ca l i  ie na scenę ; tem u  p iek ie lnem u  b o m ­
b a r d o w a n iu  nic m e p o m o g ło  iak ty lk o ,  źc pogaszono- 
w szys tko  ś w i a t ł o ^ .

R e d r k c j i a  Józefa  E e n s y .  —  D r u h  P i  I I  e r  ów ,.


